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Gdy Wilno przem ówi...
G ło so w ać można tylko ósobiście. — Wileńska s tr a l w yborcza.

? WUrc. (itr.A - - ~-7 CwciiHiRaiiiyait wybor-
ogłosił m ą tęp a i& B  iV ’T 1,r’ ' 1 : 

nadsyłania prziez wyborców zamiejscowych do 
SŁoanBfiiaryatu generalnego i do kcroisanziy okrę
gowych zgłoszeń pisemnych z zamiarem wyklo- 
ffwmia w ten ąposób praw®, wyborczego, gme- 
atatay komisaryat podaje do wiadomości <pu- 
MicBuefj, że na mocy art. V ordynacyl wybor
cze] glosowanie powinno być wykonane osobi
ście. Wszelkie więc nadsyłanie głosów pocztę 
tu.h innym sposobem a takż« przelewanie pra
wa glosowania na inne osoby jest niedopusz
czalne. Wszyscy wpisani na listę wyborczą, po
winni wobec tego dnia 8 stycznia ‘13* -£>:- 
pip. o«obilśoi« w  odnośnym komisaryacie wy
borczym.  Podpisano: Gem komisarz wyborczy 
Zaniietrzowefei. , . v

Wilno. (Pa t :) Komisaiyt generalny opęaco-

s wal snątui obywatelskiej straży wybornej, któ- 
l rej zadaniem będzie utrzymanie ł>u rządku i 2A- 
1 i>ezptevz.enie lokalów i um wytoorczycn w dniu 

głosowania. Ozganlzacya nosi nazwę: strat wy. 
bo.cza zltnń wileńskie], a działalność jej roz
ciąga się na całe terytoryum Wyborcze. Siedzi
ba naczelnych władz straży .znajduje się yi^ 
Wiilmie. Członkowie pełnię, służbę non arową,

Piitut Litw! miistei w Lidze Mów.
Genewa. (PAT.) 13-ta sesyia rady Ligi narodów 

będizie otwarta dnia 10 stycznia przez Hynran- 
sa. Na porządku obrad między innemi sprawa 
wyboru wysokiego komisarza dla Gdańska, wy
boru komisyi rządzącej dla zagłębia Saary i 
protest L:xwy kowieńskiej przeciw glosowaniu 
w Wilnió

W mm

Anglicy chwała polityką Polski
Rokowania górnośląskie idą dobrze. — Wybory w Wilnie b ęd ą wyrazem  

sam ostanow ienia. —  Uznanie za traktat z Czecham i.
,Timas“ zamieszcza artykuł administratorowi cywilnemu, aby uniknąć na.H. York. (AW.)

wstępny, zawierający ogólną pochwałę całej 
zagranicznej polityki polskiej. Stwierdza on 
więc preedewszystkie-m, że przebieg pclskonie- 
nucck ch rokowań górno-ślęskcb jest nadawał- . 
niający. Następnie oświadcza, że w Wilnie gon. i 
Żeligowski ustąp1! miejsca ukwallfikowanemu |

wet pozorów nacisku wojskowego na wykoty, 
wskutek czego można je będzie uważać z« do. 
lity wyraz samostanowienia. W  końcu artykuł 
wtyraża uznanie dla traktatu pomiędzy Polslką a 
Cechami.

Briand o wynikach konferencyi 
w Londynie.

Faryi, (PAT). Havas, Briand w oprawie wynb 
ku narad londyńskich oświaidczył, ©o następuje: 
Najlepszym sposobem porozumienia się rządu 
francuskiego iz rządem aiigielskim jest bezipo- 
średmia wymiana zdań obu premierów. Briand 
zaznaczył, że kwestyą odszkodowań zaintere* 
suwane eą ntetylko Francy a i Anglia, iecz tak* 
że wszyscy innii jnojuszniicy. Briand z^pmema. 
pogłoskom, jakoby w czasie narad londyńskich 
była poruszana sprawa zrzeczenia się .przez Frań 
cyę jakiejkolwiek przysługującej jej na mocy 
traktatu wersalskiego gwarancji. Zastanawiano 
się nad wyszukaniem środków, jakie przedsię* 
wziąć należy w celu zmuszenia Niemiec do do
konania wypłat. Frairaćya ’ nie może odstąpić od 
swych praw do odszkodowań, gdyby zaś mając 
■na względzie groźbę bankructwa Niemiec, przea 
widywane gwaraneye okazały się niewystarcza
jące, wówciaa® ipnzyisitąpionpby do wyszukania 
innych środków gwarancyi. W  żadnym jednak 
Tezie nie może być mowy o obaleniu traktatu 
wersalskiego. Briand omówił znacz,mie ogólnych 
konferencyj międzynarodowych. Na konferencyi 
w Cannes będzie omówiony cały kon.pl eks inte* 
•resów pańsitiw sojuszniczych ■

Uznanie bolszewików dla Lloyda George’a.
Uznanie rządu sow ietów  „d e  jure“ .

R o zp a czliw y stan kolei

Konferencya kolejowa w Rydze 
z  udziałem Polski.

Ryga. (PAT). Jak donosi Januskes Sinst, w  
styczniu 1922 ma się odbyć w R yd ze  k order en- 
cya kolejowa, na klótę zostanie zaproszona 
Polska Estonia, Litwa f Czechoslowacya. Dzien
nik podaje, że przedmiotem obrad k on feren cy i 
będzie bezpośrednia komtmikacya między terni 
państwami.

Moskwa. (AW.) Prasa sowiecka poświęca wie 
le uwagi projektowi Lloyda George'a uznania
„de jure“ Rosyi sowieckiej. K om u n istycan a  
,,Prawda" nazywa ten projekt Lłloyda George‘a 
krok em histerycznym o wszechśwlatow®m zna 
czenin, który oznacza nową erę w stosunkach 
międzynarodowych.

Żywność stoi na kolejach —  
ludność mrze z  głodu.

Moskwa. (PAT.) Sytuacya żywnościowa w Ro 
syi sitaje się k a ta s tro fa ln ą  w sk u tek  stosunków  
transportowych. Na stacyach w Syberyi leży 
10 mil onów padów żywności, którego nie mo
żna wywieźć. Pomiędzy N <sw o mik oł aj cw&kiem 
a  O m skiem  stoję tysiące wagonów z żywnością, 
których n-e można ruszyć z niiejąca z powodu 
braku  opalu . W  K ir g iz y i  le ży  na sk ładach  
1,175.000 pudów mtąsa, które się zaczyna psuć.

rosyjskich.
sprawozdania zło- 
z ogólnej ilości

Petersburg, (PAT.) Wećtliug 
żon.ego przez Dzierżyńskiego
63.000 wiorst kolei rosyjskich 40.000 jest nie
zdolnych zupełnie do użytku. Wskutek braku 
środków żywności i  niemożności wydawania 
deputatu ilość kolejarzy musi być zmraeiszona 
Najbardziej Uniemożliwiają transiporty ciągłe 
kradzieże towarów.

4 0 0  m iliardów dziennie.
Moskwa. (AW.) Według danych urzędowych, 

które zresztą okrywane są tajemnicą, drukar. 
nie państwowe w Rosyi produkują ‘ obeunie 
banknotów pieniężnych boliszewickieh już na 
fantastyczną sumę 400 miliardów dziennie.

P re z y d e n t m in istrów  na urlopie
Warszawa (te ł. M .). P re zyd en t m in istrów  P o 

nikowski wyjeżdża w dniu 28 b. m. na 10>-dniowy 
w ypoczyn ek  do Nakopanego. Zastępow ać go  b ę 
dzie od 28—2-go minister Skirmunt, od 2—7=go 
minister Stesłowicz.

imrn w w i  n u  h ł w i i
Warszawa (teł. M.j. Minister kolei Sikorski 

złioźył na, radzie ministrów sprawozdanie, w któ- 
rem oświadczył, że do Nowego Roku zniesione 
zostaną wszystkie ograniczenia, ja k ie  zaprow a- 
'dlZono w ostiaitnich czasach w ruchu kolejowym. 
Ograniczęnia te Wynoszą: w dyrekcyi lw ow sk ie j
23 procent pociągów dziennie, w dyrekcyi sta
nisławowskiej 18 (procent, w dyrekcyi krak^w= 

: skiej 5 procent; jako przeciętną, dla całego pań- 
i stwa można uważa.ć dziesięcioprocentowe ogra- 
! niozenie dziennie.

N ieudane w yw taszczenie fabryki sacharyny.
M. Ostrawa. Tutejsze dzienn ik i czeskie ionm  

szą, że w B ogu m in ie , po ogłoszen iu  ódeiZwy 
zw iązku  przem ysiciw ców , ,afcy s tra jk u ją cy  robo- 
enicy p ow róc ili baz waru iió w  dc p racy , komu-- 
kom uniści z fahryfki sacharyny chc ie li ją  w y w ła  
szczyć i  o g ło s ić  za w łasność robotn ików . Dele*
gacya z 15 robotników wdarła się po 6 wiecem- Mieli oni już podzielo e między siebie lsierow* 
rem dc kancelaryi dyrektora fabryki i pO*t&> wnicze funkeye w  fabryce.

Śmigli pruskiego n itik iiz fflj l a m
* Berlin (AW). TTmarl tutaj generał Res&łer, 
były gubernator niemiecki Królęsitwa, Polskiego, 
zdobywca Antwerpii i  Moalina.

wiła mu ultimatum, aby albo wydał zapomogę
świąteczną, dla wszystkich robotników, albo °** 
puści! ze wszystkimi urzędnikami fabrykę do ■
gode. 7-mej.

Dyrektorowi udało siię wezwać pclicyę, która 
aresztowała i odstawiła do sądu 7 przywódców.

Konfiskata składu broni
Bytom (A,W). W, Bytomiu przy ulicy Hohen* 

znilleamsknasee skonfiskowała ipolicya Kielc na 
składy broni. Znaleziono 263 karabinów. 1 cięż’ 
ki karabin msszyn®wy, 2 miotacze płomieni i 
mnóstwo skrzyń z amunicyą, Broń ta była spro* 
wadizoma jeszoze w ciągu październik?, z Króle
wskiej Huty dio Bytomia-

\
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Wskutek u w ięz ien ia  w Ł od z i sekretarki Ob: 
wodow ej Ititlzkisj oigazizacyi k&iimn stycznej, 

jpv Kalinowskiej, znanej. pcjcl pseudonimem „Z o 
śka", palicya łód zk a  dow iedzia ła  się c iekaw ych  
raeice^ o  p o rty  i k om u n istów . Kalino wską odm ó
wiła w sze lk ich  zeznań, ale maŁery-twy, zabrane 
u n ie j podczas rewizyi, zob razow a ły  dcstateoz* 
nie dzia ła lność całej ó rga h iza ty i kom unistycz= 
nej. Bodaj-że najciekawsze z nich będę tsfJęg 
kasowe, z których wynika, że jdkkolwlęk ze 
składek nie m cg li kc-mtmiścl l.ódzćy zebrać w ię* 
cej ponad k ilk a  tysięcy mai.;ek, przecież wyda*

w ;.li miccięćziie sc-tki tysięcy m arek, k tóre  do
s taw a li z zagad k ow ego  źrócUa.

G łó w n ą ; pczyicyę w yd a tk ów  s ta io w iłó  u trzy 
m anie fach ow ych  d z ia ła czy  p a r y jnych , k tórych  
„p o b o ry "  m iesięczne w  w ysok im  s topn ic  prze* 

j w yższa ły  pe,nsye naszych  w ysok ich  dygn itarzy . 
Z księgi kasow ej okaza ło  się ponadto że komu*' 
niś żonaci o trzym yw a li sipecyal. e dodatk i ro 
dzinne.

W y k ry ta  .cirganiztacya kom unistyczna została 
z likw idow ana .

Xaż  : y C z y i e . M k  , Gońca 
K r a « , c  - ó s k . e g o ' *  m o ż e  2 0 -  

łw ć  m l oner m.

Komun ści zatopili okręt z 23 osobami.
Z r a b o r a r e  ładunku za miliardy. —  Z  tar; m iedzy Łotw ą a E slo  -ią.

Dzienniki donoszą z Rewia, że parowiec cstoA pasażerami zi-toplony. 
ski „Saarca" na którym z ajiował się ładunek Rząd ©rlcńsM wyst krawat z tego powodu no 
miUard-wej wartości, Cgrabiony zestal przez ię do rządu łotewskiego, któny dotychczas nie 
okręt, pozos ający pod komendy łotewskiego dal na nią odpowiedzi. t

komisarza komunisty, a następnie razem z 23 I

J3azvv;sko i adics_____
“  -  1

Bon ten natęży wyciąć i przechować, 
oony od Nr. 1 do 50  uprawniana prze 
syła;ącfc^o(cąl do uzyskańia jednego losu 
w premiowanem losowaniu 10 IM Ił® * 

n ow eK  „Gońca Krakowskiego*4.

Z Wamsizawy donoszą o tragioz ej śmierci wla 
ściciela eilił cipu tytoniowego Artura Bukiego, któ 
regio zamojóo wano w jego sklepie o- gedz. 3 po
południu.

Zbrodni dokowano w celu rabunkowym; za* 
bójca zrabował około 10.000 marek gotówką. 
Pi-óe* tego z. abowa.no Bukiem,u portfel, zawie

rający w przybliżeniu również około 10.000 ma* 5 
rek. Zuchwały zbrodniarz musiał niewątpliwie 
mieć wspólnika, który stał na czatach przed 
wejściem do sklepu. Zbrodnia była z góry upla- 
n o w a na S dokonana w tym momencie, gdy Buki 
o- tej parze, zawsze sam znajdował się w skle* 
pie.

N a p a d  bandycki na odwach policyjny
Onegdaj na odwach policyjny at Ząbkom- kilka strzałów. W  Czasie wałki, jaka wy w iązała
i wtargnęło kilku uzb.ojonych bandytó.w, któ* śiię pcańiędży bandytami'a połłcyą ódniósł łekkąoe

bzy od b ili z rąk poliicyąntów zinaj du jącego  się aa ranę Witkowski; k tó rem u  udało się-wiraż z  rfai 
odw ach u  niebazipóocznego lo.prysmka Joachima 1 paślhiikam j ztbtec. Zarżą,dizctny pośc ig  wie dal *»•■ 

W iitkow iskiego, u ję tego  przez policyę. Na,past- razie  żadnych  w yn ików , 
ulicy rzu c iw szy  się na straż z  rewolwerami dali t
m  . . .  « -- . r  i .  ■ ■  -‘g rn —ukjm

SiiBterfefim sprzeczka
w Parku lotniczym na flakowicach.

Technik w arsztatów  lotniczych kładzie trupem sierżanta.
(T) W  u b ieg ły  p ią tek  popo łu dn iu  rozegra ł się 

w ko,sitarach 2-go pu ku  lo tn iczego  na R a k o w i-  
oach trawienny, w ypadek , k tó ry  p oc iągn ą ł za so
bą śm ierć  jodineigo z  żo łn ie rzy . M ięd zy  tech n i
k iem  W elin iitem , a  s ierżan tem  tegoż pu łku  
kilem W eW ind item , a  s ie rżan tem  tego ż  puUkU 
Adoilfem  Wanidcmą w y n ik ła  na tle  służbo w  eiń 
sprzeczka , w  czasie k tó re j W  and o ra  -nzucił na

Weindta stołek. Roizizłosizczony Weicidt strzelił 
do ac ekającego Wandora, kładąc go trupem 
na miejscu. Spostrzegłszy fatalne skutki swego 
uniesienia W-iindt riatychmi&at ocldał sle w rę
ce urzędującego oficera inspekcyjnego,

Ofiara fatalnej sprzeczki otrzymała śmieitei
ny strzał w głowę powyżej lewego oka.

E-aia pożarów w Krakowie.
W  czasie świąt wzywano kilkakrotnie straż 

pożarną. Żywioł ognia szczególnie prześlado
wał instyłucye finansowe. linia 24 b. m. o godz. 
9 wieczorem wybuchł pożar w biiurze PTH. przy 
uil. Sławkowskiej 1. 1. na drugi Em pięitaee. Za
wezwana straż pożarna wkrótce zlokalizowała 
ogień, który ogarnął podłogę i 3 drzwi biuro
wych. Pożar powstał wskutek iziajęcia się podło
gi od popiołu, zostawionego w wiaderku.

Dnia 25 bm. pospieszyła straż pożarna do
Banku Hipotecznego na ul. Brackiej, gdzie

, —— a— .

wskutek zbyt silnego palenia w piecu central
nym dym począł się wydobywać gęstymi kłę
bami z komina. Niebezpieezeńsiwo pożarn za
żegnano.

Dnia 26 bm. o gotłz. 11 wieeraorem zajęły się 
w piwnicach Baraku Małopolskiego, Ryn:-k Głó
wny węgle. Przyłbyła straż pożar ugasiła.

On eg cl aj wybuchł pożar w stolarni przy ul, 
Józefa. Część stolarni wraz % wielką ilością de
sek spłonęła. Straty wynoszą około miliona 
marek.

Ś m i e r ć  d z i a ł a c z a  ś l ą s k i e g o .  Wykrycie morderców z  Chlewczan.
W  nocy x piątku na sobotę zmarł w  Cieszynie 

w 70 roku życia nomryusz dr Antoni Kacprzak, 
wybitny działacz narodowy polski na Śląsku Cia* 
szyńskim. W ieść o jego zgonie rozlegnie się żało* 
bnie po całej ziem i śląskiej.

— o o o —

Od Ifowegi toku turn ia! cieśli we Lwowie.
Od dn. 1 stycznia 1922 tzeskossłowacki urząd pac 

szpórtowy rozpocznie swoje czynności we Lwow ie 
przy ul. Trzeciego Maja.

Urząd ton załatwiać będzie sprawy paszportowe 
mieszkańców województw lwowskiego, staniała* 
wowskiego 1  tarnopolskiego.

Donpsiliśmy w ubiegłym tygodniu o mordzie 
dokonanym w lesie koło Chiewcaan w paw. Ra
wa ruską ma osobie Abrahama B ring era, wier- 
nika lasowęgo. Dzięki energicznemu śledztwu, 
sprawcy mordu zastali w dniu wigilijnym przy 
trzymani w osobach Kornela Miuchy izarobnika, 
Marcina Chrobaka, zarodnika z Chorcinowa i 
Piotra Dzirby.

Śleidjzitwo ustaliło, że w  dn iu  15 bm. o g. 5 w ie 
czorem , gd y  w uącaii A b rah am  B r in g e r  j Saul 
F raon ke l, w ie ra ic y  lasow i,, o fa z  Iwan Iwanie- I 
wićż; gajdwy, wracali z lasu, padły z krzak.ófw J

strzały. Fraenkel i Iwanl cwicz po tych strza
łach zbiegli a BrJnger padt trafiony dwiema ku
la m i, poczerń bandyci go  obrabow a li.

Aiesntowaroo najpierw Muchę, u którego 
w chlewie znaleziono karabin, ostre patrony i 
kilka łusek wystrzelonych. Mucha przyznał sdą 
do winy i wskazał na diwu innych sprawców, 
Chrobaka i Dzirbę. W krytycznym dn u wybra
li się wszyscy trzej do lasu po kradzież driewa.

Clur bak przyniósł z* sobą, karabin a i Dzir- 
ba miał również własną broń. Chrobak strzelił 
pierwsizy, Mucha drugi i  wówczas „Brumko44 
k r? y k ną  i  pall. Cbrabowa! go następnie z flo- 
tówkl, wynoszącej 5.0C0 mk. Za te 5.000 marek 
padło życie.

— o o o —

Schwytanie przem ytników złota.
Na pograniczu .kolo Sos. owca. schwytano w 

nocy trzech przemytników waluty i kruszców: 
Chenla Berliński; Nuta! Żyto i Abr ih im Opatow
ski, któray usżło wali przenieść dla banków nie* 
mieckićh czterdizieśói[ kilka tysięcy marek pol
skich oraz 184 sztuki lóżnej wartości monet zjos* 
tych na sumę dwa melony.

W ie lk i po żar fab ryki porcelany,
W  samą wigilię wielki p3Żar nawiedził fabry

kę porcelany w Chodztezte w Poznańskiem. 
Wskutek wiatru l-ozszcrzył się pożar bardzo azy* 
bko. W  kilkugodzinnej akcyi ratunkowej zdoła
no pożar opanować. Spłonął dach l ubikacye naj 
wyższego pię^a. Straty wielomilionowe.

Pechowe święta bandyty.
(I) Święta, tegoroozmn okazały się fatalnemi 

dla Andrzeja Kity, znanego Jłasiiarza", poszu
kiwanego przez władze m. i. za współudiziaJ w 
map<a,cl,'ie rabunkowym w ubietgłym roku na do
mostwo gospodarza Barana na Zwierzyńcu. 
Dwaj spólnicy Ki,ty odsiadują już za ten napad 
rałbunkowy karę; Kita dopiero onegdaj został 
ujęty i odstawiony do więzień sądowych'.

—  OOO —

r swMony Jońca Howsigo".
Numer gw iazdkowy „Gońca Krakowskiego" po* 

trójnej objętości odbity w kilkudzies.ęciu tysiącach 
egzemplarzy, rozszedł się zupełnie i na tej drodze 
zawiadamiamy, że zamówień dalszych, które na. 
de szły jeszcze w ciagr świąt, adm in.dracya wys 
konać nie może. Ajencye prowincyonalne prosimy 
o odesłanie ewentualnił. pozostałych pojedynczych 
egzemplarzy w całośći, są one bowiem potrzebne 
administracyi do kompletów, Zwykłe zwroty sa* 
mych tylko nagłówków nic będą przyjmowane.

Numer noworoczny ,.Gońca Krakowskiego" wyj* 
dzie również w  znacznie zwiększonej objętości i 
w  podwójnym nakładzie egzemplarzy. Zgłoszenia 
inseratów do tego nuinoru winny być nadsyłane 
m ożliw ie iszybko. P. T. Agencye naszego parna 
prósimy o bezwłoczne podanie nam zapotrzebowa* 
nia numeru noworocznego, o ile to się już nie stało.

— OOO —
POGODA ŚW IĄTE C ZN A  starała się u sprawi en li* 

w ić trafność ludowego starego „meteorologicznego" 
spostrzeżenia: ,,św. Barbara po lodzie, Narodzenie 
po wodzie". Jeszcze w pierwszym dniu zimno jako 
tako się trzymało, ter nometr stał na zerze, wyra=* 
żnej więc odw ilży nie było. A le w drugim  dniu 
spadły śnieg już topniał, dając „wodę", a z ni.tj 
bioto. Mimo to z pogodą było jako tako, w myśl 
Zasady, że „mogło być gorzej". Ruch spacerowo* 
świąteczny, zwłaszcza po lin ii A—B kwitnął.
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MIEJSKA OPERA I OPERETKA. Dz:ś w e wtorek 
27 b. m. „Cara lłeria  Rusticana1, opera MassagniAgo 
i  „Pajace1' opera Leo.ica.vaHa. które ua ostatnieiu 
przedstawieni o zdobyły niebywały sukaes. Jutro we 
środę opera Koiła ..Baron K im m elf z ulubieńcami 
Ordowiezówną j  Poleńskirti.

jjwA WIECZORY SYLWESTROWE P IK u S IA , 
które odbędą się w  sobotę 31 b m. w  Starym  Tea* 
trze o godz 7 i pół w i ozorem , oraz o godz. 1 i pół 
w  nocy zapowiadają się świetnie.

WIELKA REDUTA SYLWESTROWA pod kiero* 
wnictweni znakomitego baletmis-trza ,1 ózefa Cie. 
sielskiego odbędzie się w Starym Teatrze w sobotę 
dn. 31 b. m o godz. 12 w  nocy.

Z TEATRU BAGATEl-A. W e wtorek dwa przód* 
stawienia; pop. „Dam y i huzary" dla. dzieci i mło; 
dzieży po cenach bardzo niskich o 70 proc. zniżo* 
nych. W ieczorem  arcywesoła komedya. „Osiołkowi 
w  żłoby dano". Senzatyjną nowością „Bagateli", 
której prem iera naznaczona nieodwołalnie na śro* 
dę, jest szLulca Kistcm teckersa p. t. „Przeszła bez 
śladu". Role bohaterki kreuje p. Kozłowska. „Prze* 
szła bez śladu" to ostatnie słowa zamordowanej 
przez emisaryusza bolszewickiego. Autor porusza w 
sposób niezmiernie interesujący sprawę bolszewi-. 
zmu. Sztuka grana będzie następnie we czwartek 
i  piątek. W  sobotę sylwestrową pop. przedstawienie 
d la  m łodzieży „Dam y i huzary”  po cenach najińż* 
szych.

(t) KRAKÓW BĘDZIE I W NOCY JASNYM
Onegdai odbyło sie posiedzenie kom isyi gazowo* 
elktrycznei, na którem subkomitet tei konusyi 
przedłożył wnioski dotyczące zm iany regulaminu 
służbowego pracowników gazowni i elektrowni. 
W niosk i kom isya uchwaliła, p rzyczyn  postanowio* 
no rozszerzyć etat pracowników w  gazowni i ele* 
ktrowni do 70 pracowników w  każdym zakładzie 
oraz załatwiono szereg spraw bieżących a następ, 
n ie rozpatrywano sprawę polepszenia oświetlenia 
ulic i placów tak zapomoca św iatła elektrycznego 
jak  i gazowogu Na podstawie pi-Łei»rowadzonei dv* 
skus\ i. wezwano dvrekcve zakładów, by w  nai* 
bliższym  czasie przedłożyły odnośne wnioski.

(T) KIESZONKOWIEC. Dnia 24 b. m. arosztowa* 
no w  Rynku głównym  Jozefa Zielińskiego, lat 21, 
znanego złudzieja, w  chw ili, gdy po skradz min 
portmonetki na szkodę jakiejś pani dzielił się łu» 
pena z trzema towarzyszami. Spólnicy podczas are* 
,'ztowaria Zielińskiego zbiegli.

(T ) NASZE SŁU2ĄCE. Onegdaj ujęto w  Krakowie 
n iejaką Trenę Rączkę, służącą, która przed kilku 
m iesiącami dopuściła się kradzieży korali warto
ści 30.000 m k. na szkodę swego pracodav/c;' Franci* 
szka P indfa w  Prądnik.i Czerwonym.

DLACZEGO SiĘ WSTYDZIŁ? Dnia 23 b m. ujęto 
na tandecie Irka  Mendla D menta (lat 23) z Lubił* 
na. który sprzedawał tana garderobę męską znaezo* 
ną" monogramem F. S. «ra z  tuuwy »weater i kilka 
sn?trów m aieryi. Pon itw aż pochodzenie tych przed
miotów wydało się „rganom  policyi podejrzanem, 
oaprowadzono Dimenta na komisaryat. Tam tłumu? 
czyi się przytrzymany, Łe „wstydził się" sprzeda  
wać garderobę tę v Lublinie i dlatego przybył z 
nią do Krakowa. N aa to znaleziono przy nLm bi< 
tuteryę i pewną ilość walut zagranicznych (dolary 
i  szterlingi). Diment podał, że biżuterya stanowi 
własność jego zony, a  pieniądze otrzym ał oa swych 
krewnych z Am eryki.

(T  SK U TK I LIEACYI ŚWIĄTECZNEJ. W  not 
w ig ilijną  zawezwano Pogotow ie ratunkowe na Bie* 
lany, gdzie niejaki Henryk Rozpędzik, robotnik wo, 
dociągowy, został ugodzony przez swego pijanego 
kompana k ilkakrotn i-' flaszką w  głowę. Cenny płyn 
(niewiadomo czy na dkoholu m etylowym ) popły* 
nął strugą, m j es zając się z « strumlieniem krw ’ , 
broczącej z rozbitej głowy Rozpędzika, Ciężko po 
tłuczonego Rozpędzika po d o ra iiem  opatrzeniu 
przewieziono do szpitala.

W  drugi dzień św iąt zgłosił się późnym wieczo; 
rem na Pogotow ie ratunkowe fryzyer Antoni Sęk, 
którego podpity silnio tovarzysz ugodził pięścią w 
nos tak silnie, że zm iażdżył mu kość nosową.

MIŁA WIGILIA. Anna Chrabyk, y zamieszkała 
przy ul. Mazowieckiej 45, została w  czasie uczty 
w igilijnej pobita przez wego syna, który tępem 
narzędziem zadał jej klika ran tłuczonych w  gło* 
wę.

(T .) ZŁODZIEJE W WIGILIĘ NIT PRÓŻNOWA*
L I~  W  noc w ig ilijną jacyś mewyśledizeni sprawcy 
korzystając z nieobecności domowników, którzy u* 
dali się na Pasterkę, w łam ali się do mieszkania 
p. Zofii Hofman, przy ul. Niecałej 14 i po splądro* 
waniu mieszkania zranowali rzeczy łącznej warto* 
ści około 250.UOO mk. —  Tej samej nocy włamano 
się do biur firm y HofhemScbranz*Claycon*Shut3l* 
worth T. A. przy ul. Krótkiej 1. Bandyci wyłam ali 
boczną ścianę w  kasae wertheimowskiej, trud je* 
dnak ich okazał się daremnym, gdyż kasa była pu* 
stą.

 O O O —
OMYŁKA DRUKU. W  naszym numerze gwiazd* 

kowym, oprócz kilku mniejszych błędów druku, 
błędne ułożenie w ierszy zniekształciło także ustęp 
drugi artykułu wstępnego, który powinien brzmieć;

„Pieśń ta nowego dla nas nabrała znaczenia. 
Przez blisko półtora stulecia niewoli ten hymn na 
cześć pokoju i zgody w m iłości uprzytomniał Pol* 
sce pogwałcenia wobec njaj tych podstaw współ* 
życia ludzkiego. W iara  w ich nieuniknione zwycię* 
siwo pozwoliła kilku pokoleniom polskim prze? 
trwać bez dania dostępu do serc rozpaczy, bez utra* 
ty nadziei. Taraz zniknął rozdźwięk jaskrawy po* 
m iędzv słowami pieśni anielskiej a  rzeczywistością 
naszego naroaowego bytu".

Niemcy chcą kolonizować M azury.
Niemcy prowadzą obecnie na Mazurach i 

Warmii usilną propagandę. Wypuścili sforę a- 
gentów płatnych uświadamiających ludn-ość o 
„polakiem niebezpieczeństwa a" ua Mazurach. 
Na tern też temat wygłosił znany z czasów ple
biscytu agent ha-katy renegat Worgitzki kuka 
odczytów w szeregu miejscowości mazurskich.

„Części niemieckiego c ia ła — mówił Worgitz
ki — leżą na pld stawie traktatu pokojowego 
póz® granicami państwa. Niemiecki „YoIksiunT 
w Poznanskiem jest już zupełnie „yerdtiacingt". 
Wszędzie Polacy, nawet w Prusach Wschod
nich siedzą. Polacy, czyli nieprzyjaciele. Od Po
laków uczyć się mają Niemcy organ izacyi. Naj
lepszym „grencszucem" jest „starkos, hewusstós 
N&tifiualgsiuehl1 (hakatyzrn, prusactwo, nacyo- 
nalizm skrajnie prawicowy; red.). Wszystkie 
partye w Prusach Wschodnich połączyć się ma
ją calem "wa-uau!; „nich izpieczeństwa pul'diiu- 
go“.

Ale teraz słuchajmy có tsn prorok „Heirnat- 
diienstu' j Ilindonbuf-̂  plebiscytowy więcej po
wiedział:

NienAeckość ua miastach opierać się nie mo

że, Plebiscyt na Górnym Śląsku wykapał, że 
miasfta cofają się pod n a c is k io ta c z a ją c e g o  
ich kraju. Celem utrzymania i rozszerzenia 
niemczyzny potrzeba gęstej niemieckiej ludności 
wiejskiej. Ażeby kraj coraz to gęściej ooiedłić 
Niemcami, potrzeba celowej koionizacył. Trzeba 
coraz to więcej tworzyć kolonij dla mniejszych 
„gburów i robotników rolnych". Przez taką ko- 
lonizacyę jedynie będziemy mogP n^emieekość 
wzmocnić i rozprzestrzenić."

Wszyscy pamiętamy, jak siwego czasu w Po
znań rkieim Komisiya KoJonizatyjna wykupywa
ła posiadłości polskie . na miejsce Polaków 
.■vpra wadza ją ; kolonistów niemieckich, Polski 
robotnik, polski chłoip opuszczać musieli ziemię 
.odżinną i szukać chleba w Weatfalii, aby tam 
pracować w kopalniach na chich.

Takiej Komrsyl kclomizacyjnej żąda teraz 
Worgitzki a z nim cała sfera agentów na Ma- 
żarach.

A ró .vnocześnie Niemcy w Polsce mają odwa- 
B? skarżyć się na prześladowania i oczerniać 
Rsplifą przed Ligą Naiodów.

Rosyjskie marzenia i rozczarowania
na Wschodzie.

Puste groźby
Kraków, 27 gruania.

Przed miesiącem wysiał Cziczorin do kon- 
lerencyi waszyngtońskiej notę z protestem prze- 
ciw jej postanuwi emioanj, powziętym hez zgody 
Ro&yi i iz uszczerbkiem jej interesów. Cziczerin 
głosi, że Rosya nie uzna tych jtostanowień i po
trafi im się oprzeć.

Cały ten protesT jest pustą demoniatracyą i  
me może mieć praktycznych skutków. Właśnie 
na wschodzie syberyjskim rząd sowietów nie 
rozp«jj-ząd„a żadną nzeczywistą silą i  nie może 
rachować na poparcie miejscowej ludności. Tu 
-przecież z nie jakiem powodizmiem organizowa
ły się ] ontrrew olucyjne s;ły Kołozaka, i innych; 
formacye ta oczekiwała kiędka i zagłada, gdy 
ośmieliły się posunąć zbyt daleko na zachód ku 
Rosy i europejskiej.

Jak k o lw iek  B r ia n d  w  s w e j główniej m o w ie  
waszyngtońskiej oznaczy* siłę armM sowieckiej 
na p ó ł t o r i  m ilion a  lu d zi, iest vi ą tp liw e , czy
jiząd komisarzy mógłby naiwat pełowrę tej liczby 
akupló na jednym froncie, A już mowy być nie 
może o przerzuceniu tej rolowy na Daleki 
Wschód. Wiadomo, że koleje w RosyI wogole, a 
kolej syberyjska w esaezególności jest w najwyż
szym stopniu zdewastowana i nie mogłatw po
dołać o wiele minóieęiszym trudnościom, niż te, 
z jakiemi miała do czynienia podczas wojny ja- 
pofiskiej. Zresiztą nie chodzi ó samą kolej. Pro- 
wiadiiieŁiM. kampanii w tak wielkiej odległości 
od centrum pańsjtwa od właściwej pcdsiuiiwy 
operacyjniej wymaga tylu śroidków technicznych, 
tak rozległego aparatu orgainiiizacyjnego, że na- 
wet daiuinieijsza Rosy a, niepoirównanie zasobniej
sza od dzisiejszej bolszewii, Roeya, korzystająca 
obiicie z kredyTiu zaigrardccinego, ugięła się pod 
trudnościami tego zadania. Dzisiejsza (boiszewia

p. Cziczerśna.
jest w tem położeniu, że o podobni' J wójniie na
wet marzyc nie może.

Po wojnie z Japonią, a zwlesizcza po stłumie
niu wrzenia rewolucyjin Jgo w 1905—8 roku w  
Rosyi dosiali do przekonania, że posiadanie 
Wschodniej Syheryi tyliko udgdy będzie dla ca
ratu zapw liione, jeżeli się j.- uaa skolonizować 
ludno* clą rosyjską i  tam na miejscu stworzyć 
podstawę dostatecznej sity zbiojnej.

Dawniej nie potrzenowano się o nią trosizcizyć 
bo nikt po zagarnięte na D Wschodzie ffliemie 
nie wyciągał ręki., a naweit nie zwracał na nite 
CCKU.

Leciz po wojnie z Japwńą położenie uteigło 
zmianie Jedynjon środlkiem ratunku miała być 
forsowna kołonlmcya, która zresztą w planach 
impeT,yŁ.lisitów carskich łączyła się z pokojowem 
buiziwią^aniem kwestyi rolnej, w  Roąy4 euiropej- 
■skitej. Obliczano, że wielkim nakładem sił pań
stwowych będizie można rocznie przerzucać na 
Daleki Wschód do trzech mil'oLów ludzi,

Z projektów tych liic prawie nie doczeka to się 
ur-zeczywiistnienia. Zanim nawet wybuchia obe
cna woj na, stało się widocznsi i, że chimerycz
nych planów kolicniPacyi wsichodiniej niepodob
na wykonać, że brak ,do niej wiszystkiogo, prze 
der* rzysitkiem ludności rolnej. Chłop rosyjski 
nie dawał sdbie rady na Dalekim Wschodzi© i 
okazywał widoczną, niższość w porównaniu z ob
cą żółtą ludnością-.

Rc/sya, jako naród nite zaludniła bynajmniej 
ba-zegów Ocaatnu Spokojnego i właściwie nie ma 
praiwa do zabierania w tej kwestyi głosu.

Może to robró jedynie w rolj państwa i to ze 
betrezego państwa. Lecz na co trzeba siły, a tej 
rząd bolszewicki nie posiada. To też chyba nie 
on obali postanowieńiia konfereincyl waszyng
tońskiej.

Polska musi mieć własny port
Kraków, 27 grudnia. 

Stosunek Gdańska do Polski — to ciągle je* 
! “scize znak pytania- Mimo koniwencyi z Polską, 

Niemcy gdańscy hodują wśród siebie bezustan
nie myśl niedopusiziczcnia Polski do egzekwo
wania słuszny ch jej praw, a pizetdawis/iyrtkiam 
do korzystania z non tu gdańskiego.

Poza tem stosunek Gdańszczm dio polskiej 
I ludności w, Gdańska roraoistawia nieemdernie
I wiele do zyczonia. Postamowienia senatu gdań* 

skiego w sprawie polskiego szkolnictwa nie mor 
gą wywołać wrażenia, że senat życzliwi© odno
si tsdę do rozwoju życia po.skiego w Guańsku. 
A przecież Polska z oiatu-y położeria stała się 
i  pozostanie jedyną gwararicyą rozwoju i boga 
ctwa Wolnego Miasta.

Opinia polska zdaję sobie już sprawę, że_ ani 
traktaty gObpadaicze, ani orzeczenia wysokiego 
Lon.isr.rza nie zabezpieczą należycie praw Pot* 
ski przed nieustannemi szykanami ze etrony

| haikatystów gdańskich, wyćwiraonych znakom!* 
cie w syistemi© polakożerczym. M© wiele też 
pomoże tu wyezeł iwanie oa zmianę warunków 

( z biegiem ciziaisr Niiiemcy poizostaną zawsizie Niem 
cami, a jako tacy i\ie zrezygnują nigdy z walki 
z Pólsiką.

Jeden wszakże argument przemówi do nich 
wyraźnie: strata m ateryalna. Wobec tego ojigiu- 
mentu .Niemicij'' gdańscy ustąpią choćby częścio
wo z wyzywająceigo stanowiska, złagodnieją i 
zechcą ratoiwać majaitek — na drodze lojalno* 

j ści.. Do tego ®aś zagrożeinia ich interesów pro* 
wadai droga w pierwszym rzędzie przez budo
wę polskiego P 3*tu handlowego nad Bałtykiem. 

| Już aa kuka lat będzie Polska mogła pozwolić 
i sobie na iioizpoazęcie robót portowych. Należa

łoby zjatem nie odraczać przygotowań w tym 
kierunku, jak n. p. budowania odpowiedniej 
saec. kolejowej na Pomorzu, która obecnie zre* 

1 sztą interesom Polski ze' względu na kieruueL
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główny z zachodu na wschód nie odpowiada.
Jako przykład inicyatywy warto wskazać o a 

inicyatywę wodnego miasta Breny, która pod* 
jęta przekopanie kanału do Wezery, bez wzglę
du na koszta. Mimo utraty całej floty na pod 
stawie trakta u wersalskiego, zdołała Brema 
już wzmódz sdę o tyle, że odkupiła część zabra* 
nych okrętów, inne wynajęła, buduje wreszcie 
usilnie tak, że uruchomiła już z acz.rą sieć da.* 
wnych linii komunikacyjnych. 1 'rzez stwórze-

t
nie kanału do Wezery podkopuje cib-ente powa
żnie stanowisko Hamburga, który dzięki połę* 
czeniu prziez Elbę sięgał głęboko w Niemcy, a 
nawet w Czochy.

Naprawdę, że tylko brakieim woli i imeyaty* 
wy tłumaczyć by trzeba opieszałość Polski w 
kierunau zapewnienia swych interesów na mor
ski em wybrzeżu i wydanie się na łaslkę wrogich 

, nam haikaiysiów gdańskich.

0  i l a c l i  n a d  g l l o w ą .
Katastrofa m ieszkaniowa. — Środki zaradcze. — „Ani jeden urząd w domu

prywvutny.T»‘'.

E zak ów , 27 grudn ia .
Sytuacya mieszkaniowa pozostaje cięgle w 

sbadyum krj tycznem. Stawia ona społeczeństwo 
w  położeniu nader ciężkięm, które tylko dzięki 
ustawie o ochronie lokatorów me doszło jeszcze 
do granic rozpaczy.

Mimo tej ustawy zło niie maleje, wydatnh go
tując wobec zao ku luchu budowlanego groźną 
przyszłość, o której wiele się mówi, lecz której 
sdę zupełnie nie przeciwdziała.

Prywatna inieyatywa zasadniczo pożądana, 
na razie będzie bezsilna. Koszty budowy są tak 
wyolbrzymione, iż wyłączają jakiekolwiek opro
centowanie kapitału.

Przad wojną budowa domów była operacyą 
wielce prostą. Posiadacz placu zamierzając na 
nim wznieść dom mieszkalny z górny zakon
traktował wszelkie materyały po cenie stałej: 
niemniej robocizna nietrudno dała się ustalić. 
Albo też istnieli przedsiębiorcy, którzy za kwotę 
z góry umówioną, zobowiązali się wystawić dom 
od fundamentu aż do kluczów od mieszkania.

Wszystka to dziś należy do his tor yi. Właści
ciel placu przystępując do budowy znajduje się 
wob:c samych niewiadomych. N-1e jest w moż
ności sporządzenia choćby w przybliżeniu jakie
gokolwiek kosztorysu. Może uda mu się zakon
traktować cegłę, wapno i cement, blachę i żela
zo, za które beizmwłocrnie zaiptącić maisi z góry, 
bez pewności, iż na termin otrzyma materyały. 
Trudniej jeszcze z przedmiotami ciesielskimi, 
srtiolarskiemi, szklarskiemu co do których nikt 
zobowiązywać się nie chce, o ile nie ma towaru

i na składne, Najti u dnie j zaś z robocizną, usu
wającą sę z pod wszelkiej racnuóy.

lJ iv ęusi ęhi orst w a budowlane prywatne wykre 
ślić należy z rzędu wolnych zawodów. Budować 
uiioże dla siebie bogacz, którego stać na ten naj
większy ze zbytków współczesnych.

Odnosi się wrażenie, że problemat budowlany 
nie jest u nas należycie doceniany. Nieremonto- 
wane od lat ośmiu ulegają co taż większemu 
zniszczeniu. Liczba niezamieszkalnych nieruclio-. 
mości cotraz więcej wzrasta. Katastrofa s ę Ubli
ża.

Słusizuie się mówi, iż państwo i gminy winny 
dla swych instytucyi własne mieć gmachy. Ani 
jeden urząd publiczny w domu prywatnym, — 
'ten p-oatulat musi być wykonany w najkrótszym 
czas.e. Kwesty a kosztu nie wchodzi w rachubę, 
bo na to pieniądze znaleźć się muszą. Remonit 
domów musi 'być obowiązkowy z nastaniem se
zonu budowlanego. Pożyczki długoterminowe u- 
dzielane być mogą poważ banki na zasadach po
datkowych co do gWBtmncyj, co znaczy, że dług 
ten j =0t uprzywilejowany wcbec pozostałych. 
Raty rozkładają się na lokatorów.

Inspekcya mieszkań owa powinna dopilno
wać remontu pod surowemu kacami dla opor
nych.

j W zmówienie ruchu budowlanego ora,z ścisłą 
przestrzeganie praw zamieszkania w miastach 
może osłabić przesilenie mieszkan owe na czas 
krytyczny, tj. do chwili, póki życie gespo iarcze 
nie wejdizde n.a zupełnie nonnalne tory.

W metropolii świata. *
1500 HOTELI. — 14 MILIARDÓW MAREK P. DZIENNIE ZA POKARMY W  RESTAURA- 
CYACH. — SETKI TYSipCY TURYSTÓW DZIENNIE. — HOTEL O 2 200 POKOJACH. —

W  GORĄCZCE ŻYCIA...
NOwy Jork, w giudniu. innem pauatwem. Podejmuje on trzy razy wię

cej gości, niż Londyn, a sześć razy więcej, niż 
Paryż.

Miasto, do którego należy faktycznie pan o wa
ri'e nad wszy stik cmi morzami i oceanami posia
da przeszło 1.500 hoteli. Jest cno punktem cen
tralnym ześiodkowuj^c.ym wszystkie nici lączą-

Leżące po tamtej stronie oceanu miasto Nowy 
Jork, jest najnUaąkszeiu miastem w Ameryce a 
nawet w całym świecie. Jego zaludnienie prze
wyższa nóetylko Londyn, ale i wiele patuslw 
Europy. Pod względom przybywających tury
stów Nowy Jork nie da sdę porównać z żadnem

ce Amerykę z innemi częściami świata. Ra
chunki wydane w ciągu jednego dnia za pokar
my w restauracyach dochodzą do 4,000.000 do
larów da onn.e, co stanowi około 14 miliardów 
marek polskich.

W  ciągu ostatnich dwóch lat Nowy Jork po
czął odgrywać olbrzymią io ’ ę. W  jego obrębie 
odbyło stię 652 przeróżnych zjazdów, w których 
uczestniczyło z górą pć1 miliona osób. Każdepo 
di 'a odwiedza Newy Jork od 250.000 do 300 000 
osób różnych ras i narodowmści. Miasto posia
da najlepsze i najnowsze pod względom urzą
dź nia hotele. Jeden z tych hoteli ma 2200 po
kojów nadto sale restauracyjne, teatralne i 
koncertowe. Jest to największy hotel w całym 
świecie. Służba każdego większego hotelu do
chodzi do 1500—2000 osób, a pensye, pobierane 
przez niektórych jjracowni ków hotelowych wy
noszą 50 tysięcy dolarów rocznie. J den z ta
kich hotelów jest obsługiwany przez 125 kucha
rzy w cięgu ca'ego dnia i nocy, a koszta zmia
ny różnych nakryć stołowych wynoszą około 
100.000 dolarów. , ,

Istnieje szeroko rozpowszechnione mniema
nie, że Nowy Jork jest najbai-dziej amerykań- 
skiem miastem. W  istocie jednak jest to świa
towa metropolia, gazie jak w  kalejdoskopie 
przesuwają się najromaitsze narody i rasy. Jest 
on pod względem zaludnień.a .najmniej amery- 
kańrkiem miastem. Charakteryzuje go ów sza
lony pośpiech, do jakiego może zmusić człowie
ka gorączka posiadania pieniędzy i robienia 
businessu.

Interes, rozmowa, jazda, teatr jedzenie, mi
łość — wszystko to odbywa się -z goffiączkową 
nerwowością. Za-dne inne miasto nie zma ta
kiego pośpiechu, jak Nowy Jork.

Człowiek z trudem przedostaje #ię przez pier
wszorzędne ulice Broadway*u lub Pląte-j Ave- 
nue, by dotrzeć do jakiej reetauracyi. Warto 
adę przyjrzeć gościom lestauracyjnym. Wszyscy 
połykają poprostu jedzenie, gwałcę,c przepisy 
fizyologii i hygieny. Sława francuskich lekarzy 
dr Ledouz Lebard, który w. gronie sw-ych pa- 
cyentów posiada 84-1 etni ago Clemenceau i 76- 
letaiego Anatola Frą,nce*a, przybywszy, do No
wego Jcrku, powiedział zebranym dziennika
rzom:

— Gdyby ci dwaj wirlcy ludal-e jedli tak Jak 
wy. tu w Ameryce, to żaden z nich nie dożyłby 
dzisiejszego dnia.

A potem snać mezaćhwy -,ony porządkami a- 
merykoń?k'mi, dodał:

— „Ni-etylko za szybko i za dużo Jecie, lec* 
za dużo Jeszcze pijecie. Nie był om tu jeszoze ani 
na jc-ducm śniadaniu lub obiedzie. gdriebv mnie 
n.e zmuszano do picia. Wszyscy Amerykanie 
narzekają na prohiMcyę. W  istocie jednak pro- 
hib cyjny Nowy Jork zużywa daleko więcej al
koholu. aniżeli Paryż, w którym alkohol jest 
legalnym napojem.”

M n  lin,m  M u !
Jedna noc w Czrez*y czajce.

L a s c ia t e  o g n i  s p e t a n z a  . 
c h 'e n t r a t e .  D u n t e o v

Smutek bezbrzeżny włóczył się tego wieczocu 
nad przy -tamą wzburzonego morza... Niby roz
juszone lwy o.©kały s.ę raz wraz gigantyczne 
bałwany rozrywając białe grzywy o nitw^imszo
ny kamienny zapór, wyżynający się wężowem 
cielskiem w rozhukaną toń... Przy blado fioł 'Ło
wy eh rozbłyskach, migocących gdzieniegdzie 
wielkich, łukowych latarń elektrycznych — za
sypiała zwolna Lupatorya. — Senna trwoga za
legła mia-sto, nad którem krwiożercze macki roz- 
cięgnął inkwizytorski bolszewizm.

W  porcie gorzały na tureckich filugaeh i ta
tarek.-ch barkasach blado zielone i czerwone la
tarki. I wszystko to, jakby* w szalonym, zapa
miętałym wirze kołowało odbite na falach... — 
A fale losły, potężniały — i wyolbrzymione — 
podrzucały na swym grzbiecie kadłuby okrętów, 
rosły do wys-okości pięt-r, poezem z żywiołowym 
rykiem rozbijając się, zmienione w pieniste ko
ronki, zamierały na kamien.ach ulicy Nadićrze- 
iżłmej.

Potem słychać już było tylko przeciągły szmer 
kamyków usuwających się waaz z powrotną fa
lą... I znów ryk straszny fal... I cisza...

Stałem na balkonie mego poko ku w hotelu 
„Metroipol” w odległości kilkudziesięciu stóp od 
morza.

Tego wieczoru, dobra biała dłoń oplotła mo
siężne batiistradki balkonu fantastycznymi fe- 
stonami białego bzu.

I dobra© mi było przez chwilę w tym zapachu 
kwiecia. Na dalekim rejdzie kołysał się w takt 
morskich fal — uoelki, francuski okręt wojenny, 
Kochałem go bardzo, bo pod jego bam-a rą maja
czyło słowo: „Nadzieja!” Im bardziej wpatrywa
łem się w owe czarodziej sk.e głoski, tem jaśniej 
czytałem: Polska! - —

Oto, za pai-ę godzin mleczne drogi gwiazd 
zemdleją... papiery gotowe... rzeczy spakowane. . 
wsiądę na okręt, a potem: Konstantynopol.., no
wy świat, inni ludzie wolna piz .su-zeń — i Pol
ska, Polska!...

1 wszjr9tko dzisiejsze zniknie jak straszny sen... 
Nie będzie więcej tej niewinnej krwi; nie będzie 
oliar męczonych, rozstrzel.iwanych, palonych w 
piecach okrętowych, topionych w warze kotłów; 
nie będzie więcej seb-ast-opołsikiej Nocy św. Bar
tłomieja — nie będzie nic, tylko świat piękny, 
żywy, samo życie, kwiaty... Polska...

Nagle usłyszałem głuchy trzask za sobą. W  
r-ieokreślon.pm zatrwożeniu wpadłem z balkonu 
do pokoju. Na środku stało czterech ludzi z wy- 
lnierzonemi ku nini-e lufami karabinów. Krótka 
os-tra komenda: „rukj w wierch!” Przez myśl 
przemknęło mi sitra-sene słowo „czrezwyczajka” . 
Uniosłem ręce do góry. Zimną lufę karabinu 
przyłożono mi do czoła.

Przekonany o swej niewinności, próbowałem 
się tłumaczyć. Za całą odpowiedź — usiysizałem: 
„milcz towarzyszu! aiairaz będziemy ifcszysiłjko

wiedzieć, lcwidow ać rzeczy!” Przetrzęśmęto do- 
! lcładnie moje skromne walizki, poczem oświad

czono mi, że jestem aresztowany i mam iść do 
Cza-ezw yczajki. Straszne słowo; mało wie kto 
ie zna cadej okropności tego jednego wyraźni, 

stre -zczającego w sobie całą ohydę czerwonego 
terroni.

Prow-a-dzono nmi-e dtugą ulicą nad brzegiem 
morza. Dwóch krasnoarmiejców z przodu, dwóch 
za mną. Czułem, jak zwolna opuszczają mnie si
ły i nogi słabną.

Straszne doświadczenie uczyło, że zwykle tego 
rodzaju aresata-ntów nie doprowadzano na miej
sce. W  „czrezw yczaj nym komitecie walki z 
kontrrewolucyą“ mało miano czasu, aby się ba
wić w zlbyteczne badania; konwojujący oporzą
dzali sdę z of arą doiaźnie: strzelali z tyłu w gło
wę — jak psu. Gdy padł taki morderczy strzał, 
powtarzany kilkakrotnie echem, ludzie z trwogą 
podchodzili do oślepłych okien... nie widać niic... 
rano wschodziło słońce i nieliczni przechodnie 
obserwowali na trotuarach Łiupy niewinnych 
ofiar z rozwalonemi, czaszkami a ociekły na ka
m ien ieli mózg i w pół rozwarto powieki świad
czyły spiżową poięgą śmierci o tryumfalnym po
chodzie rewolucyi. Ł

Idr c — czekałem śmierci. W  głowie czułem 
ogromny zamęt; przed oczyma mcmi latały o- 
gniste strzały, układając się w ostra zygzaki; 
ciągle wyczytywalem w nich słowo „Czrezwy
czajka”. Oczekiwałem poza sobą lada chwila 
wystrzału karabinowego. Myśl pracowała ży
wo... Oni tam, daleko... ojciec, matka, siostra...
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Tajemnice perfum paryskich.
Dzisiejszy fabrykant perfum stwarza najcu* 

daiufejsze zapachy zapomocą mieszania zasadni
czych esencja, naturalnych lub sztucznych, a 
czysta bardzo pospolitych. Wyjąwszy rzadkie 
wypaiaki, każda eseneya posiada swój zasadni
czy zapach, działający zawsze jednakowo na 
nase© powonienia, czasem nawet szkodliwie. 
Naiprzykład eseneya mięty amerykańskiej za® 
m em  w eohd siarczki organiczne tak odiożają* 
oego zapachu, że je trzeba wyłączać zapomocą 
destylacyi cząstkowej. Tak samo eswncya cyna
monu chińskiego posiada w sobie silny ocet, 
który wiabia jej zalety. Na ogół jednak fabry
kanci perfum dostają jat  odkaiOue mat&rye za* 
•adnicze z Wtoei alto z Giassn, gotowe do fa* 
brykoiwania najbardziej finezyjnych zapachów 
Taki specyalista oiwwusizany jest tylko zaiać 
dokładnie „gamę aapachów, ich nut i ak&j 
dów“, co izaś dotyczy aparatów i naczyń — to 
tą om© bardzo proste. Szalka dó odmierzania i 
ważenia, moździerz do miażdżenia składników 
twardych, wchodzących ao faorykacyi perfum, 
etykietki, mechaniczny młynek, sitka do pud
rów perfumeryjnych i aparat ao napełniania 
nub, piękne flakoniki, ładne pudelka — oto 
wszystko, czego wymaga technika wyrabiania 
perfum. Produkowanie tych ekstraktów won> 
nych do cii u steczek i bielizny nie jest zbyt tru* 
dne. Sztukmistrz jperfumerjć p^ługuje się 
przeważniie szeójpojna ziasa-Liiczjimi eiksiiakta 
mi: róży, jaśminu, kiwnąłem pomarańczy, gwo
ździkami, tuberoizą i fiołkami. Mieszajcie piewne 
zasadnicze wyciągi aromatyczne z innemi che; 
mdkaliemi, otrzymuje się najrozmaitsze perfu*

my kwiatowe. Na,przykład _heliotrop przprzą- 
tlzg się za pomocą mieszaniny wanilii z esencyą 
migdalu gorzk<egd

Zaletą francuskich perfum jest to, że się je 
wyrabia szybko i tanio, do czego także zmie
rza konkurujący z Paryżem Londyn i Japonia. 
Olbrzymie usługi okazuje iakie chemia. Pozwą* 
ia ona przy produkcyi różów, pudirów, czerni* 
deł, isha<ui|petiiig‘ów, proszków zębnych, eremów, 
pomad, miksiur, brylantyn — zastąpić materye 
naturalne, kusztowne i rzadkie zazwyczaj, pr/oz 
ciała cneimczne, sztuczne, tańsze i łatwiejsze. 
Z drugiej strony dokładna znajomość substan
cja chemuciznych pozwoliła uczonym uprościć 
formuiy preparatów perfumeryjnych. Dawniej
sze bowiem formuły, s1'Rysowane przez średnio* 
wiecznych alchemików i florentyńskich mi* 
strzów, są dziś za drogie i aa trudne. Dlatego 
iu dzisiejsze perfumy &ą tak krótkotrwałe i 
sio be w porównaniu z perfumami dawnych mi- 
strzów florenckich, którzy do swych arcydzieł 
używali prawdziwych Ziół i kwiatów, nie zna
jąc sdę na arkanach dzisiejszej chemii. Nie mieli 
oni tyiko takiej oprawy w opakowaniu i  w nią* 
dawaniu zewnętrznego wyglądu, jaką posiada 
dzisiejszy Paryż. Toąileća dizisiejszycn pudrów, 
esencyi i kremów, ażeby się pcdiobała pahlicz* 
ności, musi być bardzo staranną i gustowna. 
Przy tej końcowej fabrykacyi perium wytną 
gany jest prawdziwy słnafc artystyca^y. Nowo
czesne "damy chwytają tylko piękne flakoniki 
kryształowe, o wielokolorowych etykietach d o  
szumnych napisach, płacąc za to nawet wielkie 
sumy.

Rabunek 120.00C- dolarów

roku pirzyszbi Michalskt i opowiedziała Oler,* 
derkowi, że jest stosowna chwila do zabicia i 
obrabowania, ponieważ namówiła Kusmanową, 
aby ta wyszła z Olenderkiem za odarto. O]en* 
derek zgudził się na wykonanie tego planu. Po
szedł więc do mieszka ia i zastał Kusmanową, 
zaś An'oni Michalski oiwolał go na bok i szep
nął mu: „Idź z nią i zabij ją". Olenderek i Kus* 
iranowa wyszli z mieszka,ma Michalskich i idąc 
w kierunku st-acyi kolejowej, skręcili następnie 
na łąkę.

'Po dredzie podniósł Olenderek* ze szosy łka* 
mień, tłumacząc Kusmanowej, że czyni to w 
celu opędzenia się pra°-d psami. Doszedłszy do 
per,’tiego miejsca na łące oświadczyła Kuisma 
nowa, że dalej nie pójdzie. uleuderek uderzył 
ją, wówczas tuzy razy -w głowę i w przekonaniu, 
z a Kusmano wa już nie żyje, przeszukał ją na 
piersiach i znalazł 400 ma.r°k, kamień zaś, któ
rym dokonał zabój siwa, odrzucił na łąkę i  po? 
wrócił do swego mieszkania. Wyszedłszy po 
chwili na vóg domu, w któr m mieszkał, zoba* 
czyi poaiclwdzącę do niego Michi/ską, która za
pytała: „czy zabiłeś?". Na co 01 en Arek  odpo
wiedział, że tok Z Michalską fosziedlł następnie 
Olenderek do jej m ieszkała i powiedział jej, 
że przy Kusmimowej znalazł tylko 400 marek. 
Michalskie pawmedizia.ła wówczas, że prawidło po* 
dobnie dalia. Kusmanowa pieniądze do kasy, 
Łaś Antoni Michalski wyraził się- „Ta cholera 
musiała mieć pieniądze pnzy sobie”. Następnego 
dnia aresztowano Olerderka.

Antoni MichdsSi przyznał się .przed sędzią 
śledczym do winy, wyznając, że razem z matką 
podżegaj Jana 01erud!crka do zabicia i onrtubo- 
yania Kusmanoiwej.

Ameaykttiiski parowiec „Kararglee" został 
napadnięty przez morskich rozbójników pomię* 
dzy Szu ghajem a H nnkongiem. Kapitana i o* 
ficerow zamknięto ao jednoi ubikacyi, Toczem 
piraci splądrowali pakunki podróżnych. Po zde

montowaniu maszyn parowca, talk, że stały się 
one niezdclnemd do użj tku, odj ftcha,li piraci na 
rybackim statku. Lup ich wynosi 120.000 dola
rów.

Owa wyroki śmierci za bandytyzm.
Niedawno donieśliśmy o ziamoriowariu go- | staw Kloc i 21-łełni Kon.9t.iniy Krasńń-ski, sto* 

epodarza wiejskiego, Jama Łuki pod Służew* I nęli przed sądem doraźnym Obaj postali skaza- 
oem. Oceguaj młodociani mordercy: 19*letni Gu- ni na śmierć przez rozstrzelanie.

------— _ ....   w. " *a ; " w

lycie ludzkie za czterysta marek.
Przed sądenp doraźnym w Łodai stoną! nie* 

jaki Jan Oler derek, który zamordował w celu 
rabunku Ludę Kusmamcwą. Jan Olenderek do 
winy się przyznał i wyjaśnił, że od 18 listopada 
1921 roku przychodzili do ni ?go Franciszka Mi
chalska a synem Antonim Michalskim i nama

w ia l i  go. abj zabił KuSmanową, lokatorkę Mi
chalskich i oorabowal ją z pieniędzy. Michalscy 
zapewniali Olenderka, że Kusmanowa ma 20.000 
merek, ukłutych na piersiach i w pończo©*©. 
Olenderek opierał się początkowo podżega ni© m 

| Michalskich, kiedy zaś w dniu 26 listcipada 1921

S z a le  wełniane i jedwabne.
Rękawiczki cieple, —  Pończochy damskie 

i dziecinne. — Skarpetk nfęskie. 
Piedziki weiniane.

Torebki, porłfele papierośnice sKÓrkowe. 
B o g e ty  w y b ó r  k ra w a tó w  m ę s k ic h .
Szertinyi 80 cm. h  450 mk. za 1 metr. 

Gxfordy na fartuszki.
Bluzki etam incw e i jedw abna. 

St&niczki damsk.e
poleca po cenach przystępnych — firmą'

£. Ostaszewski i E. Mayer
Kraków, Rynek gŁ 5. Telefon 2435.
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Dr Maksymilian JReich
otw orzy ł kanceiaryę adwokacką i prowadzi ją 

wspóinie z adwokatem

Dr Romanem Bogc^nlim
w Krakowie, przy ulicy Wiśmej Lu 9.
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Może mvślą teraz o mnie, a tu... teraz już nape- 
wno usłysizę huk... nie, jeszcze n e... teraz z pe
wnością... jeszcze nie— Boże cc za męka...

Czułem jak mi się włosy jeżą na główne... Te
raz Łifiipewtno zaatuaelą — i za co? ze oc f P.ękne 
lato dzieciństwa przemknęły przed oczyma mej 
dnfcizy... Oto idę ze szkoły do domu .. Mama na 
progu..*. Zaraz usłyszę huk, — usłyszeć muszę, 
zanim stracę świadomość. Miałem wrażenie, ze 
mi włosy swieją... że się gwaitowmc starzeję. 
Zgihę... i za co7 przecież jam niewinny.

Szalona myśl uporczywie zaczęła wirować w 
mym mózgu. Rzucę się naarle na jednego z nich, 
chr ycę ^ham.j za gardło, jak dziki zwlecz i roz
szarpię krtań... Zastrzelą!... Nie! Rzucę się nagle 
w bok, skoczę do morza, w ciemności mogą ni© 
trafić... a jeśliby się udało dopłynąć do okrętu... 
Bożj! Boże!.. tam matka, ojciec, siostra, gdyby 
oni wiedzieli.., Zaraz usłyszę za sobą hua... Mani 
wraże iie że mi kto? sztylwty wbija z tyłu do 
□Ltzgii Oni tam... Po»ska...

Idziemy.
Za zakrętem widać duży pałac marmurowy 

oświetlony «1£ ktrycznością To eżrezwyczaika. 
Jezu! Boże! Nie zaMh! Przecieżem uiewónny — 
może wypuszczą. Nierhby tylko dali się tłuma
czyć. Nadzieja wstąpiła w rozhukane serca i dz5- 
Ica radiOśr z posiadania życia — objęła całe moje 
jestestwo. .

Na pałacu widniał olbrzymich rwm arów 
hranspautent: , wtr cL’żynam — wajna dwar. 
eam!"

Co za krwawa ironto! „Pokój chatom — wojna

pałacom!" Tak p W li krwawi siepacze, uezmio- I 
wie Iwanów, którzy po t:u.pach wdarlł się do 
rn-armu: ow ycli pałaców, by stamtąd potęgą wy- 
łupyv/anycli oczu i dartych pasów rządzić naro
dem w imię wolności i braterstwa. 0  ironio!

Przed wspaniałym tym domem raczej pała
cem, zbudowanym w styla bizantyńskim, miesz 
czącym bolsizew ickia piekło, ślepe urągowisko 
sprawiedliwości, zwane „nadzwyczajnym komi
tetem", były trzy izędy drutów kolczastych i o- 
kepy. Frzy głowuem wejściu stało dwóch nie
mieckich żołnierzy (uciekinierów z aimiO w pi- 
kiflliaubach, z karabinami i czerwoną odznaką:
, Ereseieseróiw" i Rus. Sow. feder 9ł>c. Republika)

Przaszedilem kilka^tflpui do góry. Znów dr-zyrf, 
a w nieb „Karaulnyj" z karabinom u nogi. Twarz 
dzika, idyotycziue t-ępa — to najemny Chińczyk- 
krmwista. Wprowadzono mnie do dużego sa
lonu tonącego w powodzi lamp elektrycznych. 
Stylowe antycznie meble, dywany perskie, świad
czyły smutnie o niedawnych jeszcze właścicie
lach, z których może przed I*ani dnipmi skórę 
żyr cmi zdzierano.

Pośrodku, na misternej roboty dagiestańskim 
dywanie stał karabin maszynowy, wycelowany 
przezoiłiiiie na drzwi wchodowe. Na podłodze le- 
ż iły  wstęgi z nahoijami. Pod ścianą, oparty je
dnym lukiem o szalę starodawną — rząd kara
binów, wyszczerzając miepiŁychylnie zęby lśnią
cych zamków. Pod oknem stół przykiyty zielo- 
nem suknem. Za stołem si.dz ał rozparty w 'ry 
gi driym fotelu, młody, może dwudziestocztero
letni raarjnarz, 1

To Wańka-predsśedatieł, (prezes). Młody ten 
blondyn, przystojny, o porięgająco-szlacheitnym 
wyraŁic twaaizy słynął z okrucieństwia. We 
wspomnianym salonie, zasnutym kłębami dymu 
z papierosów, £»i;edcialo też kilkunastu niiarj-ra- 
rizy.

— Nareszcie was mamy tu — towarzyszu pro- 
stkny, siadajcie — odezwał się prezes czrezwy- 
czajki Wańka. Machinalnie usiadłem na fotelu. 
Wańks z uśmiechem sarkastycznym począł się 
be wić leżącym przed n m na stole dużym, ame
rykańskim rewolwerem system u Colta.

Trwoga rapowrót opanowała mnie. Myśli wl- 
roiwały zacząłem drzeć fabrycznie i opanowy- 
wać się i wśród tej walki męczcńsikiej — uczu
łem nieprzepartą chęć zapal er ,a papierosa.

— Da jtie mnie pazałsia, adnu papirusu — po
prosiłem W ańki.

Prezes wyciągnął srebrną papierośnicę o zło
tych monogramach (Bóg raczy wiedzieć komu 
zag rab ion ą ) i z miłym uśmiechem poczęstował 
mnie papierosom.

Zapaliłem.
— A czy wy wiecie towarzyszu, że kto tu raz 

wszedł, tein zazwyczaj już nigdy stąd nie wy
chodzi?

Zdenerwowanie moje dosięgało szczytu; lecz 
już zrezygnowany na wazystuo — zap.yta'em: 
zaeo mniia tu przyprowadzono ?

— Nasi liulie donieśli nam, odrzekł, patneąc 
Ladawczc Wańka, żASJwai-z^sz zajmował się 
kontrrewolucją nia nawet ziaajo.mego oficera z 
armii Denikina.
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Przed sądem okręgowym we Lwowie toczyła 
się cuegdaj rciziprawa będąca jaskrawą lustra
c ją  niezrozumienia przez niektóre jednostki 
clbowi.jaków wobec państwa. >

W maju b. r. egzekutor podatkowy, Michał Ro
bak. uoai się do wsi Konstontówka, położonej 
o 10 kilometrów od Kamionki Strum.łowej, ce
lom .‘ ciągania podaitików.

Na pierwszy ogień wybrnął sobie chatę Maryi 
Piw-Ińsk i ej, która jjdnak nie zrobila mu dobre
go początku gdyż następnie musiał zaniechać 
w tei wtsi ściągania podatków i opuścić ją bez 
wydobycia choćby jednej i»a rk ;.

Mianowicie Pi wińsk a, młoda kobieta,. solnie 
zbudowana., przyjęła egzekutora nietylko w spo- 
so<b bagatelizujący, ale nawet z krzykiem i wy-

Z Polak. Związku dyrektorów szkół średnich 
otrzymujemy następującą, odezwę, z prośbą o 
opublikowanie:

Szkoły, jako instytucye wychowacze, mają 
obowiązek zaszczepiać w duaze młodzieży ideę 
abnogacyi osobistej dla wmicsłych celów, ideę 
ofiarności na rzecz humanitarnych i obywatel
skich zamierzeń, dlatego wiąc zawsze, a spe- 
eyalnie w krytyesanych czasach wojennych, za
chęcały młodzież do składam® zaoszczędzonego 
grosza na oitarzu publicznego dobra. Atoli szko
ła, mając przedewszy siki em ceł wychowawczy 
ma ojcu, mnisi i w tym kierunku przestrzegać 
właściwej miary, by prz-sadą nie wywołać.w 
duszach wychowanków zgubnej reakcyi, nie 
śoięgnąć na się zarzutu bezwzględnego kaaota- 
żti n ie  obniżyć swej powagi i nie podkopać 
wpływu, jaki na młode pokolenie posiada i w 
interesie tegoż młodego pokolenia utrzymać u- 
siłuje.

Tymczasem pozaszkolne komitaty i zrzeszenia 
nae licząc się z celem szkoły i mając jedynie 
efekt finansowy na oku, stawiają zbyt często 
zarządy szkół w nader trudu em połaż eniu, a 
mianowicie zasypują je lawiną list składko
wych i odeaw, zachęcających do aranżowania 
wśród młodzieży składek na cele szlachetne, ale 
częstokroć bardao rozbieżne, a nawet dość pro- 
Mematyczne.

Polski Związek dyrektorów szkół średnich od
czuwał otdtdawna konieczność unormowania

LUDWIK ST A SIA K .

Tam , gdzie dziś Berlin.
P o w ieść z dziejów w ym ordow anych  

narodów. 77
Dzięki pomocy i  orężowi Ottona II wrócił na 

stolice Piotrowa papież Bonifacy VII, który, 
wygnanr z lizvmu, tułać się musiał po święcie, 
w Konstantynopolu przytułku i op.eki S E u ka- 
ńc. Dokonawszy dzieła zbożnego uporządkowa
nia spraw kościelnych, przystąpił Otton do dru
giego celu wyipraiwy włoskiej, do podbicia po
łudniowych Wboch. Dal odpoczynek wojskom 
prace święta Zmartwychwstania Chrystusa, kor
ni® i z żałobą wielka pamiątkę męki Chrystu
sowej obchodząc i tryumfalnie wraz z całym 
Rzymem pieśń: Resurrezif, śpiewając. Da a no 
już Rzym nie widział takiej wspaniałości, da
wno stolica cezarów nie gościła w swych po
czerniałych ze starości rnurach tyle wojska ty
lu dostojników i takiego majestatu.

Po Wielkiej nocy wojska wyruszyły na połu
dnic. Otton w targnął do Apulii. W pe.nym zwy
cięstw pochodzie zdobył Bari. zdobył Tarent, 
Kalataya stała mu otworem.

Cudów waleczności dokazywało wroisko w czę
stych. a krwawych bitwach: w potyczce pod
Catirone chlubnie spisały sic słowiańskie szere
gi. W  .bdtwi® tęj zginął waleczny Abulkasiim 
który był namieisindkiem Sycylii z ramienia 
egipskiego kalifa Moeza.

Upojone tryumfem szło wojsko brzegiem sza
firowego morza dalej i dalej, ufne w swota moc. 
nic oceniając należycie siły Arabów i sojuszem 
zc Saiaoenami zwią.zan vch Greków, nie zacho- 
wuiąc środków ostrożności, które były potrzebne 
w obliczu chytrego i podstępnego wroga.

Rozluźniła się karrwść wojskowa dumnej 
zwycięstwami armii piel a i  zapanował w szere
gach cesarskich. pochód wojenny był tryumfem 
prz dw czesnvm. wojna zabawką. Rocwlóczą s'ę 
oddziały nad bnsegietn morza, rozkazów nie 
słuchają, zabawia i  igrzyskom się oddają. Całe

o d  k l u c z e m .
torya podatkowa.
zwl&kami. nie chcąc ani zapłacić zaległego po
datku ani też pozwolić na zafantowanie znaj
dujących się w izbie ruchomości. Wobec t:go 
Robak wyszedł x  izby. a widząc w sieniach 
otwartą komorę, a w niej dużą skrzynię, wiele 
kożuchów, dwa połcie słoniny i kilka zwojów 
kiełbasy, wszedł do wnętaea. aby wykonać egze- 
kucyę. Z tego skorzystała Niwińska i prędko za 
egzekutorem zamknęła drzwi na klucz.

Zamknięty egzekutor starał się daremnie wy
walić żelazem okute drzwi komory i dar mnie 
przez pół godziny wołał o pomoc. Tymczasem 
nadszedł mąż Piwińskiej i ten jego wypuścił z 
komory.

Sąd skazał Piwińską na 10 dni aresziu.

sprawy składek m łodzieży i n iejednokrotnie 
kwestyę tę czyn ił prz dmiotem  swych narad, 
tem skw apliw iej tedy postanowił obecnie podjąć 
in icya iyw ę Kurotoryum  okręgu szkolnego lw ow 
skiego w  kierunku utworzenia jednolitej filan 
tropijnej organ izocy ł uczepów i ucztenić.

Organ zacyą tą jest Polski Czerwony Krzyż 
Młodzieży, szkolne zrzeszenie humanitarne w 
na jszerszeni znaczeniu tego wyrazu, które u- 
względnia.jąc wszelkie wymogi pedagogiezse, u- 
możliwi nauczyc elom lwzibudzaąię w młodych 
sercach cnoty czynnej miłości bliźniego i poczu
cia obowiązków obywatelskich, młodzieży zaś 
pozwoli poprzeć moralni,, i materyąlnie każdą 
myśl szlachetną i godiią poparcia. Czerwony 
Krzyż Mołdzieży rozwalający'się wspaniałe nię- 
mal we wszystkich kul luralsych krajach nieza
wodnie i u nas, szczycących się wysokim idea
lizmem i duchem of ary znajdzie grunt podatny, 
czego dla dobra Ojczyzny gorąco życzyć sobie 
trzeba. Zależeć to będizigłównie od stanowiska, 
jakie wobec nowej instytucji zajmą sfery ro
dzicielskie. Polski Zw. Dyrektorów zwraca, się 
przeto z usilnym apelem do ogółu loćLzicdw i 
opiekunów uczącej się młodzieży, by, współ
działając ze szkoły, zechcieli organ zacjię Pólsk. 
Czerw. Krzyża Młodzieży otoczyć ciepłą syrnpa- 
tyą i serdeczną opieką.

Nie zapominajmy 
o Jaworzynki

roty uciekają z rvbakami na morze, niewody
zapuszczając, rybołówstwem sie bawiąc pułki 
rozsypały się po kraju goniąc za łupieże.

Choć nies.pokoinem okiem patrzał na nieraąd 
w armii cesarz, nie mvśłał jednak o klęsce, nie 
przeczuwał i nie raeewLdwwa. ni szczęścia.. Py
cha tryumfu i iego serce rozdę.a, pewność sie- 
b e zasłaniała oczv na niebezpieczeństwo. Ufał 
swemu szczęściu, swej sile, sądził, że urok zwy
cięskich bitew on.eśmielił pogan na zawsze.

Przeliczył się.
W księżycową noc przybiegł do namiotu ce

sarza Mieczysław i zbudził straż
— Co się sta o? zapytał Otto, odurzony cięż- 

ktom winem
— Gwar ludzki słyszę na górach...
— Gdzie?
— Naokoio -.ak okiem sięgniesz..
«•  M e bój się! To wojska nasze łunieżą.
— Nie. nie* Niezwykłe to hasła, nie mai tą

ludzie.
— Słuchajcie! Słuchajcie!
— Wrogie echa niosą te góry.
— Co to? Słonko wschodzi?
—  Sło ko? Ledwie zaszło?  ̂Włość sie pali!
— Basantello! Basantgllo!
—  B a s a n t e l l o  sdę paL!
— Nie. nie. to mieisce Scruillace się zowie.
Przybiegł setnik pułku, rozłożonego obozem

na stokach gór
— Śmierć nam! śmierć!
— Zasadzka!
— Do broni!

' —  R a tu jm y  się!
— Ćma ludu zbrojnego nas otoczyła!
Zagrały trąby, zahuczały wszystkie kotły, zer

wało się całe wojsko. Na białych stokach gon* 
roje zbrojnych widać. pomruk okropny ze 
wszech stpon s.ychać.

Bieleją w łunie pożaru jasne stroje Arabów, 
iskrzy sie broń w ich rekach, słychać nawoły
wania greckich dow ódizców, którzy pogan na 
wojska Ottona wiodą. Wnet strasznym krzykiem 
odezwały się góry, iak z Pod ziemi culki Sara- 
cenów się ziawiaia, ze-wszech stron otoczony 
cesarz wroideui który straszną żądzą mordu i 
zemsty dyszy.

W t d m i c t * a  G sbe łh era i W c lf a ,
Terelł. Świderska „Pam iętn ik i Neptuna" opo* 

wiadanie dla dzieci, które lubią psy. z rysunka; 
n.i Z. ( i rabowskiego.

Psy to jedna z pierwszych sympatyj życia dzict; 
ka. To też każde dziecko, które ju t jako tako po; '  
siadło sztukę czytania, 7. ciekawością i . przyjetn* 
nościę zapozna się z pamiętnikami Nepttisia, psa 
rasowego, żywego i inteligentnego. Neptun opo» 
u iada 8W£, dzieje —  ustami krasnoludka, któremu 
podyktował, wcale zajmująco, ma też cos do po* 
wiedzenia o. swych panach z werwą i humorem 
bardzo „p s im '. choć i ludzkim  jednocześnie. lim  
strator książki p. Z. Grabowski, jest sprawnym i 
pełnym w erw y  rysownikiem  „typów " ze świata 
zwierzęcego; w  rysunkach jego przedewszystkiem 
sam Neptuś żyje pełnią życia indywidualnego.

Zofia Rogcszówna: „Dzieci pana majstra". 52 ry* 
ciny czarne oraz 3 kolorowe K. Mackiewicza 

Znana ze swej pisarskiej działalności dla dzieci 
nieodżałowanej pamięci autorka w  poetycznej tej 
bajce spczęgtfa w sposób bardzo um iejętny żyw ioł 
fantastyczny z rzeczywistością. Pan majster to Ty* 
dzień żona je*o  Ntedzieln. dzieci noszą im iona 
wszystkich dni tygodnia. Przygody ich dzieją się 
w  krainie snu 1 jaw y na przemiany, a pełne są 
zajmujących dla młodej wyobraźni epizodów. Ilu ; 
strują opowieść poetyczną, napisaną wierszem 
dalekim  od banalności, świetne rysunki znanego 
ilustratora Kam ila Mackiewicza pełne zarówno 
hunioru jak fantazyi. Całość w y vrzeć musi silno 
wrażenie na młodych czytelnikach.

IIEC20IM MBS M C M L I E M  M M I
w rząd zatwierdzonej bz<oie „HBftitiES"

Jana Pilcha w Krakowie, F.oryańska 3 3, II. o
r o z p o c z n i e  slą 12 grudnia b. r. Wpisy codziennie. 

Nauki udzielał b ę d zie  k ie r o w n ik  k u r s ó w  o » o b ‘ ś c a .
Kursa pisania aa maszynach wszelkich syst. rozpocząć możua 
każdego czasu. Absolwenci kursów otrzymują świadectwa

R e s ta u ra c y T  Mieszczańska
Karola Niedziałka

Kraków, ulica Floryańska 19,
Teiefon Nr. 2326

poleca

wina węgierskie
-butelka po 12 0 0  Mk.

wielki wybór najprzedniejszych wódek 
i likierów po cenach fabrycznych

Piwo 12%
i porter beczkowy i butelkowy.

I
— Uciekajcie!
— Nie podołamy przemocy!
— Ratujmy żvcic!
— Uciekajcie!
— Uciec? Dokąd? Chyba w morze!
Pozostała do wyboru jedna zaszczytna śmierć.

bitwa gdzie jeden walczyć będzie przeciw dzie
sięciu. gdzie nie masz nadziei, nie masz ocale- 
n.a...

— Za wiarę naszą!
—  W  i m i ę  C h r y s t u s a !
— Drogo życie apraedamy!
Na krańcach obozu słychać strasaliwe wycie 

ludzkie. To już nie b-twa. to r-zeż.
Pierzchają przed waogiem frankońskie i ba 

warskie szeregi Sasi wybici do nogi, zbrojni z 
marchii wschodu ej zbiegli, zwiększając zgielil: 
jaki otacza namiot cesarza.

W  porządku, z zimna krwią sprawił swe sze
regi M eczysław, g.oś«,e nawoływania Mściwoja 
słychać z przed słowiańskich pułk ów.

— Naprzód!'- — krzyczy po hawelańsku Mści
wój,

— Poganie idą w ltój — szopce strwożony ce
sarz.

— Uderzają na pogan!
Murem stanęła słowiańska drużyna, wstrzy

mując pochód Saaacenów, dziesiątki ich trupem 
kładąc, zasłaniając cesarza i zbiegłe nienreckie 
wojsko. Stra«za Iławelan czarne, nigdy w życiu 
niewidziane ty/arze .Arabów, dziwią cudaczne 
ubrania, na oczy nigdv hiewidziana broń. Topór 
połahski biie sie z krzywym wschodnim pała
szem. w odpowiedzi na tvsiace strzał, tysiące 
kamieni z nroc na Saracenów leci.

Ale n e zmoże ieden dzieisięciu nie obroni się 
stu przed tysiącami.

Padł Mieczysław uderzony obuchem w łeb 
amoczyli i zaczerwienili obcą ziemię kiwi.i swą 
Hawelsnie. Gdy słonko wschodź- ło, zacieśniał 
się pierścień wrogów otaczaiacy cesarza: śmierć 
za i r za la w oczv nlemieck m szeregom. Ze sło
wiańskich rycerzy nie została nad ranem żywą 
dusza wszystko padło w obronie cesarza poga
nie pomondowali pogan, z rak niewiernych po
legli niewierni, napróżno piersiami zasłaniając— 

» wiernego, chrześcijańskiego .monarchę...
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
| W O L N E  P O S A D Y  |

MŁODYI INTELIGENTNY chło- 
■"pak. potrzebny' do posług 
biurowych. W raz.e zadowai-
niającej pracy, zajęcie'na sunę 
przy dobrych warunkach. 
Zgłoszenia do adm. pod Zdol
ny chi >«w k. r " 6321

CŁUZĄCA uczciwa z dooremi 
^świadectwami zaraz po
trzebna. Zgłoszenia do adra. 
pod .uczciwość*. 6320

M łod ; tachhik budowlany, do- 
™  brv rj sownis, biegły w ob
liczeniach, potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia do Admi-istracyi 
Gońca Krak. pod .Rysownik*.

I P O S itP  SZUKAJĄ |

R u ty n o w a n y  pomurnik
z działu korzenno-śniadan- 

kowego, poszukuj*, posady 
w pod. bnym handlu łub też 
obejmie kierownictwo kółka 
rolniczego. Zgłoszenia pod 
.Rutynowany11. ?323

SKŁAD KOlONI 4LNY zawiera- 
iącv wielki zapas towarów 

z wolnem nueszkauicni zaraz 
do sprzedania. Zgłoszeni i do 
adm. G .utn kiua. pod Wol
ne mieszkanie. 6333

ja d aln ia  w spaniała  ciemno
^dębowa oraz waga ńecymal 
na do sprzedania. Zgłoszenia 
do adm. Gońca pod „Waga1'

1 “* V   ̂ 1 b3-9
nwupiętrowy dor.. narożny w
y  Gdań ku zaraz no uprze 
aania. Wi adomośc: Roman 
Markiewicz, Ł o w ic z ,  ziemi 
Warszawek.ej. 6190

ĆhRZEuAM dcmek 4 ubikacje 
•*z parcelą około 2 morgi 
w mieście w ryfiku za 500O00 
mkp. 111 piętrowy młyn mo
torowy siły 8u HP. przemiał 
dzienny 150—200 cln. 50u.U00 
mk mera. lub w dolarach po 
kursie. Śtęp.ńnki, V\ ągruwiec 
ul. Bydgoska 10  WujewOdzt.

K U P N O

l / U P I l ;  ‘i  M E T R Y  K O R O M I  b ia - 
■* lej cnentuowej. Wiado
mość d_ Aumin. .Gońca iCra- 
kowsi.iego*, ulica Dunajew
skiego 7. 6003

iY UPiĘ zeszyty polskiej Sztuki 
•*  Stosowanej, zapłacę oc
hrze. V, lauuiność pod , Wla
li'sław 11 do Adm n. Gońca 
Krakowskiego, ul. Dunaiew- 
kiego. 7. 6200

L upię po cenach niezbyt wy- 
. górowanyeh dwa dywa

niki nad łóżka. Zgłoszenia do 
Aura. .Gońca Krakowskiego* 
pod .U; wanno4. 600»

nSOsA MŁODA subtelna jak. pRżYSTOJNY lat 30 kawaler, | RN A JA TKi 
''rauw ią bardzo svmpatyc',na | z powodu braku majorni ś- * **• WARKI, j 
przybyła niedawno z Wiednia ci pań, pragnie poznać na te* ne, kanieui

JATKI RYCERSKIE, FuL-
gospodarstwa roi- 

kaDiieuice.jwille, hotele, 
szatyneczka c ocu.ch szarych droaze rał.aą, m.lą i gospo- 1 restauracye, ofcerże, nnyny,
szezurych, pozna w celu wy- larną pannę w celu ni;\try- ■ iuteresa hanclowe, przemy-
łąc/nie towaizyskim mężctyz- [ monialnyra. Pań.enki do lat słowe, spedytorskie, zbo owe,
nę w wi* ku odpowiednim, 28 Intel., zechcą swe olei ty
któr> by zdołał ją pojąć i zro- tylko z totogiaiią nadsyłać 
zumieć. Zgloaze.iia ew z fo- . pod „Marjasz'1 do adm. Gońca
togratią pod „Miej serc i pa- 
trsaj w serce11 6354

krakowskiego.

iM AYW YM O M ittLglfe

Pt i*i" luskie. 6175

CŁUCHACZ POLITECHNIKI po- 
Wgmku^e odpowiedniej po
sady. Zgłoszeni* do adm. pod 
.Absolwent*. 63 ił

ZDOLNA I INTEUGENTNA fro- 
eblanks podejmie się pro

wadzenia tu 1 do 3 dzieci za 
m ie s zk a n ie  w- godzinach' 
przedpołudniowych. Zgłuszę- j 
nim do adm. pod Katoliczka.!

63341

IjANOLOWihC z 3-letnią prak- 
n i jk ą  władając, językiem 
polskim i n „ muckim w sło- 
wie i | iśmie pragnie zmienić ; 
posadę Wiadomość pod Ele
ktrotechniczny do administra
cji Gońca krakówsk. 6322

PTR0 DAMSKIE czarne żre 
bce tum, do t.pr„eaani»i 

Rynek 16, IIL .piętro. ; 5863

SPRZEDAM TANIO: tuuisnKf 
“  grar.a'cw| pliso.. » ią nową 
is hlk. BODO*-- 2 pary Lućikbw 
damskicn nowych Nr. 37, chav- 
ro Mk 7UDO*— dr- 8 boas 
Mk. dOOii — ku* z na buciki, 
Ctaiś uskiowe Nr. 36, My: łOOO — 
ruluuc Ii Nr. 36, Mk. 400(1— 
I 8-eiB' lipski n wy baz rgka- 
wów za I..Ł aOOO— WiauO- 
niuść: Beiaa Josełewicz* 18, 
IV. p., ofic. 5902

£iuM MASYWNY ORAZ ST0- 
**LARNIA wszelkie maszyny 
stolarskie pędzone motorem 
przyteuskładbłjwafuy-isk ad 
mebli zaraz do t przedania. 
Zgłoszenia do' adm. Gońre 
pod „Skład'1. 6327

APARAT FOTOGRAFICZNY
“ 9X12 x . i postumentem me
talowym i crzv bor mi skrzyp*- 
Ce z futerałem, cytra akordm 
. wa- na spi zedąfci Zgłoszenia 
do jam. (.<moj*,;oa -toznoec 

. • . ,. ^26

w istu j kawaler, urzęduik pra 
*• gnie tą drogą poznać w 
ce*u matrymonialnym pannę 
lub w uowę odpowiednią wie 
k.ietn^i oteligenti.ą, sy ni pa ty
czną, zdrową, prawego ctiara 
kteiu. Vv j  znanie -rz^cz ouoję* 
tna. /.głoszenia pod r Rojaa* 
krabów poste-resłinte gtow- 
na- poczta “ . 6155

Komeczum puśiubić 
I orządńą osobom jącą du- 

lb  ładne wiosy Odpowiadam 
do miesiąca. .Ideolog'*, Biuro 
oglo-t,ęń bcherera, Lwów,. Pa- 
śaz Hausmaua. . .. 6152■ ; .hv
iJlŁOOE DRAPIEŻNE STWO-

./A 1X0 z łetnie w c.eie 
młoacj. żywe, pe.mej tenipe- 
peramnntu luuzKiej, pa iterki 
ćhęt-ie zŁdraśnn s rce męż
czyzny (dó lat 3u a niewyzej; 
story dia mej znajdzie iskię 
braterski j miłości. Miiość ta 
żiuiemc się, może z ęz=sem 
w uczucie męża ao żony ogło
szenia por* „ t>anterka‘1 6353

P .3/ ,ŁG|c. Który inte*. za- 
® możny pan, lat 26—38 prag- 
ńte byc szlachetn j m przyj a 

rciel6m »y.nip., zgrabnej, titei: 
uczulWa-i. miłej i M  swej wcz 
sąpotpei ciouiiio blondynki, 
a pożnićj mężem. Oicrty. pod 
„istota nratrytnoniaiua" do 

I adm Gońca krakowsk. 6357

lyiłoda, przystojna, inteligent- 
na szatynka, dobrego ser

ca, łagodnego charakuu ii ma- 
iąra rnteszkanio skromnie u- 
meblowaae (pokój i kuchnia), 
nie "mająca czasu na zawar
cie znajomości pragnie tą dro
gą poznać mężczyznę na sta
nowisku, urzędnicy, kierow
nicy szkól i t. p. mają pier
wszeństwo. /głuszenia pisem
ne z fo t o g t  arii,, za której 
zwrot ręczę, do Adm mstracyi 
.Gońca Krakowskiego* pon 
.Mimoza*. 6162

6353

lyAGMĘKONUECZNIMOŚLUBIć
•porządną osobę mają. ą au 
że, ładne włosy. Odpowiadam 
do miesiąca. Zgłoszenia po 
„Ideolog11 do admin. Gońca. 

6349 —

R O Z N  £

piiSZUKUJĘ dla megO. szwa' 
• gia lat 28, kaw., gosp.c d., 
z odpowiednim majątkiem, 
który pragnie się ożenić z właś
cicielką gospodarstwa w iel
kości 100 —200 mórg panny 
nu 22 — 28 lat (wdówki Z 1-2 
dziećmi nie wykluczonej.

6358
D R Z Y J A C I E L ,  który jest szcze-1 Zgłoszenia pod Nadzorca ta 
• rze oddany modrookiej cu- ru Oborniki. R35S
dzoziemce, mówiącej po pol
sku dc  mogący się nią z po
wodu wyjazdu dalej tbwarz,s- 
ko za ąć, poszanuje godnego 
inteligentnego, si.jchstnego 
zasiępcy, klory zdoła Ją sobą 
zainteresować. Zgłoszenia pod 
,,Człowiek honoru11 do adm.
Guń ce  krakowskiego. 6335

I J L A  M Y  IK & 2 W A Q I E H E K ,  pa- 
Aśnienek bardzo dubtże wy
chowanych intel. szukam sto
sownych partyj. Banowie in
te.. z do mych rouzin idealni, 
na pewhych stanowiskach, 
któryu nie chodzi o posag 
jak o szczęśliwe pożyci.* mał- 
eńskie f c żonę 2—cną z ro- 

iizipy szlacheckiej raczą swe 
oferty składać pod ,.Szczęśli
we pożycie11 do adm. Gońca 
krakowskiego, 6343

■A*dOWa w  S-ednim wieku 
*■ z synem, posiud i ąca kom
pletną wyprawę ślubną i po
mieszkanie— pozna w eelu 
ma.iynionialnyi,' uięzczyznę 
pet lat Hu—40. Zgłoszenia pod 
S. N. 4321' do adm. Gońca, 
kt-akjwskiego.

AAILI0NER MEDYK -puszukuje 
•"•uineolowanego n ok o ju  
Zgłoszenia listowne pod „Uni
wersytet" do adm. Gońca kra
kowskiego. 6352

2 POKOI nieumeblowanych, 
w cenrrum miasta poszu

kuję. Pośrednictwo pożądane. 
Ołerty pod „Rychło 1 do aam. 
Gońca kras. 3339

flORZELNIA kompletne uivą 
"d zen ie  na sprzedaż za 2J/2 
miliona Mkp. Zgłuszenia do 
adm. Gońca krak. pod „Go 
rzelnia". 63z9

U bkoju fameblowanago, nieuo- 
* niecznie zupeinie, osobne
go na miesiąc luty pos/.uku- 
Kandydat adwokacki, w celu 
ukończenia studyów doegza- 
tn.nu. Łaskawe zg łoszen ia  
poć szytrą .Za wszelką cenę1 
do Aaminińtiacyi „Gońca Kia- 
kowsKiego.. 63ł9

S k r a n z io r .s  d o k ą m e n t h  
s k o w e  n a  . t a z w i  bC

woj;
Czo

•*har* Jan, Kożodza, p. Rop- 
6350czyce, które unieważnia się.

rzeź lickie, piekarskie, iusta- 
lacj jne, itp. sprz daje w wiel
kim wyoorze Główne biuro w 
Województwie Poznańskiem. 
Inturmacw udziela jedyne zr 
stępslwo na Kraków, konceb. 
D iu r o  pośrednictwa J. Ropski 
tylko Szewska 5, telefon 2248. 
Zastępstwo na Tarnów F. Łu- 
sinsl i, Zielona 14. 6126

kILATELISCII Kupujemy zbio- 
• ry. znaczKi poje®ńcze pol
skiej obce. Numery okaz-iwe, 
prospekty związkowe „UNII 
za nadesłaniem Mkp. JuO. 
nedakeya „FILATELISTY11, 
LwóW, ul. Zielona i. 30.

AAięso oWieża ksńśkie, zdrowa 
kilo 60 Murek mogę do- 

starcz>ć tygodniowo jeden 
wagon, za złożeniem małej 
kadćyi. Spieszne! zgłoszenia 
przyjmuje Arno ii Wiśniewski, 
Inowrocław, ul. Poznańska 62 

(Poznańskie), 6182' ‘  ̂_ ■ ' 's
Mi.ieiL jzma su ^skradzione do- 

, U  kurer*ta wojskowe n a  na
zwisko Eu gen i usza Semkowi
cza ur. foiłb' w  Przemyślu.

6.89 *

Okradziona nii dokumenta woj- 
*  skowbj- karlę powofanii 
ńa nazwisko Jozci F e te li 
Skrzypka, u r re w ażn i a si» 

6192

sizspodiirsitfa
różnej wielkość' oraz.kamie
nice, piekarnie, rzeźi icrwa, 
składy kolonialne hotele, re
stauracye i i.,.p. ma' na sprze 
daż na starsze i najpoważ
niejsze biuro pośredniczę ** 

mir ;scu 5945

f . Ł a k o m y p l e s j n o
( W ik .)  P la c  D r . M e łz ig a  2 0 ,

Telefon 3J0.

Pa

S K A  Z  O C R . O O P ,

,  L W Ó W , U L .  K 0 P Z R N I K A  19
ADRES TELEGR. ,PEDEBANK“ L'AOW

TELEFON NR. 599
*̂T m > 4H , n "Wu rir ■ Uh ng

RACHUNKI 31EZĄCE:

w Pocztowej Kasie Oszczędności w Warszawie Nr. 149 804 
w Akcyjnym Banku Związkowym we Lwowie 

w Union banku w Wiedniu filia we Lwowie

* kupuje i_ sprzedaje •*.. V'-

na własny łub cudzy rachunek lasy, drzewo
stany i materyal drzewny wszeliciego rodzujti,

zaktada, popiera finansuje

zakłady i przedsiębiorstwa z zakresu i handlu 
i przemysłu drzewnego,

pośredniczy w kupnie i sprzedaży

oraz '■■'.A, 6195

przyjmuje gotówką 

na rachunek bieżący od takich przedsiębiorstw.

M A S K I
R A K S Z A W A
, ' I I S K A  I S  1  3  6153

LIUY i a C Y A
pozostałej reszty urządzenia 
biiifuWugc Filii Państwowe
go Ur-ędu Zakupu A. P. P .  
wKrakowie w likwidacyi(sto- 
ły. szafy, biurka, krzesUj, od
będzie si5 dnia 28 gruania 
t. r. o godz. U  ran > w lo 
kalu Urzędu ul. Zacisze L. 5, 

; u. p.
i Urzędom i inatytucyom 
pańYtwuwym, o ileby takowe 
reflektowały na za ku o za go- 

! tówKę wyżej podanych przed- 
: miotów przysługuje prawo na- 
I bycia takowych przed licyta- 
_yą po -lomicyjneui ocenienia 
wartości poszczególny ch sztuk 

I 6137

f  Ceny zniżone!

: WĘGLA p is e g o , kostk!, ?
{ Of zecha, pc s.JÓiKi . m iału |
f  ze Siąska dostarcza uaiycnuihist w igonami •

• m MnDL0i«v „E M H IT , Si i ijt. coow. :
• K r a k ó w , Grodzka 5 t .  6idj ~ Teletoo ls 5 l. J
•  ( . . . . I I !  _ • • «.• * *  **»<

na|wlększy w yo ó r w szelkich  in stru m e n tó w  m u zy - 
czn y c n  i p rzy  worów S ta .e  ■ z.a m e n e  otyty gra m o fo 
nó w * lub pt-tefo now * w ym -enia  na korzysmycn warunitach. 
'Sfl— f — — B— — BMtM— — —
M fiM iwfteWtW M D łW lM tfM M ef tewW W fNW M

z a p a l n i c z e k , k a m ie n i do 
t y c n ż e , la t a r e k  k ie s z o n - 
k a w y c n , b e t r r y i  , r « z  

ż a r ó w e k . ąsss
L e o p o l d  H U T T R E R
K r a k ó w , u i. G r o d z k a  4 3

N a d z w y c z a jn a  o k a z y  a!
|2!  | a i ,  | o p o  B a r a z o  miKicn  

! VB  I C  cenash  a mianowiue: 
męsi.>« oci mK|). 6500. dam skie od  mkp 6UOC, 

dziec>ęc« od mkp, t *00 —  po leca  6109

A . B E łT S C tf , K raków , iM iŚ llia  51, l.fótfO.
Spieszyć się z za k u D n em  póki zapas starczy.

t 
:w m•••*«aeea*te* « § * • • **« ••« •••*••

(U

PLOMBY STALOWE
do paczek pocztowych i jako marki ochronne

p o l e c a  1 5913

F a b r y k a  „ M U L T U M "
.Kraków, ulica Sołtyka L. 19

s i l



Stt s. „ G O N I K C  K R A K O W S K I -

WE LWOWIE
C c i i U a l a :  w e  L w o w i e ,  u lic a r

w

r̂ m

1 Odziały:
w Krakowie, Basztowa 25

■ i

w Zakopanem, Krupówki 

w Krośnie 

: W Przemyślu ~ ^
f

w Sniatynie 

w Tarnopola
V

ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI BANKOWE

Finansuje przedsiębiorstwa. —. Udziela kredytów. —  

Przyjmuje lokaty w rachunku bieżącym i na książeczki
- -  r ‘  1 i i *

oszczędności i oprocentowuje je najkorzystniej. 

Załatwia wszelkie przekazy w kraju i za granicą.

Posiada korespondentów we wszystkich większych miastach Polski
i za granicą.

Wydawca: Akcyjna Spółka Wydawnicza. — Redaktor odpowiedzialny: Lud^ia. Gronuś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie.


